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Nota francuska w sprawie polskiej. 


Wszystkie doniesienia o doniosłości noty 
francuskiej były za skromne. Tekst jej eałkowi- 
ty, oświecił dopiero Europę, z jakiego stanowi 
ską Francja na sprawę polską się zapatruje. 

Trzy główne punkta uderzają w tej nocie. 
Najpierwej gabinet francuski wprost i otwarcie 
wypowiada, że wszelkie dotychczasowe kombi- 
nacje — aby pojednać Polaków z rozbiorem Pol- 
ski a ich dzisiejszem położeniem (pod moskiew- 
skim rządem) — okazały się bezgkuteczne. Na do- 
wód zaś przytacza, iż każda generacja od roz- 
bioru Polski podejmowała powstanie. Nie przy: 
padkowe więc okoliczności były tych wstrzą- 
śnień przyczyne, lecz złe, które jest głębiej 
wkorzenione. Wszelkie zaś środki, które przed- 
siębrano, aby to złe usunąć, nie osiągnęły nigdy 
celu. Francuski gabinet usuwa tem naprzód 
wszelkie tłamaczenie Moskwy, iż teraźniejsze 
powstanie przez rewolucjonistów - emigrantów zo- 
stało wywołane, że garstka wichrzycieli wtrąciła 
kraj w zamieszanie, Podając rezultat dziejów 


wilizowanego świata 0 tym rezultacie, 


nach powstania. "<~ 
"'W pierwszych chwilach powstania krótko- 


widzący politycy usiłowali przed gabinetami dzi- 
siejszy ruch Polaków, pod panowanie moskiew- 
skiem, wystawić jako wypływ okrutnej proskrypcji. 
Zdawało się, iż tem przejednają gabinety, iż u- 
sprawiedliwią powstanie. A gdy Gazeta Narodo- 
„wa wskazała jeszcze dnia 26 stycznia, więc w 
pierwszej chwili, prawdziwe znaczenię. powstania, 
daleko sięgające przyczyny i cel jego i oddawna 
czynione do osiągnięcia tego celu przygotowania, 
to dyplomacja moskiewska w swych depeszach 
użyła tego jej artykułu do obrony gwej prze- 
ciw tym, jak ich nazwała, obłudnym, a jak my 
ich nazwali, krótkowidzącym politykom, którzy 
Ją czernią, jakoby okrntnym poborem wywołała 
sama powstanie. 

Dziś jednak na tem samem stanowisku sta- 
wią sprawę polską gabinet francuski. 

Oddając piękne za nadobne, gdyby gabinet 

peteraburgski broniąc się dowodził teraz, iż nie 
wiekowe, zakorzenione złe, jak francuska depe- 
aza mówi, lecz przypadkowe okoliezności, jak 
garstka wichrzycieli i proskrypcja, nierozmyśl- 
nie nakazana, wywołały powstanie, te zaś okoli 
czności usunąć się dadzą, zdanie więc gabinetu 
francuskiego jest mylne: to mu można odpowie 
dzieć tym samym artykułem Gazety Narodowej, 
który on w swej nocie nznał jako zawierający 
szczerą i otwartą prawdę. 
__ Powstania narodu polskiego, w każdej gene 
racji się zrywającego, nabawiają Europę niepo- 
kojem, grożą wywołaniem najsmatniejszych za- 
wikłań, zaburzają stosunki mocarstw między s0- 
bą. Jest więc wspólnym interesem wszystkich 
gabinetów, to niebezpieczeństwo, nienstaunie po- 
wracające, usunąć ostatecznie. Tak uzasadnia 
gabinet francuzki swe odezwanie się w tej spra- 
wie do Moskwy. 

Wypowiedziawszy w poprzednim ustępie , iż 
wszelkie dotychczasowe (od rozbioru Polski) kom- 
binacje, z Polską przedsiębrane, nie zdołały spra- 
Wy polskiej załatwić i pokoju Europie zabezpie- 
czyć, orzekł tem gabinet francuzki jasno i wyra- 
Źnie, że wedle jego przekonania ani Polska Sta- 
nisłąwa Augusta, która wywołała powstanie Ko- 
Ńciuszkowskie, ani późniejszy rozbiór całkowity z 
bruskiem panowaniem w Warszawie, zakończony 
Powstaniem r. 1806 i 1809, ani księstwo Warsza- 
wskie, organizujące powstanie Litwy i ziem Za- 
branych, ani Polska kongresowa z konstytucją i 
Wojskiem narodowem, zniesiona powstaniem w r. 
1831, ani w końcn stan, który od owego czasu 
trwał aż do powstania r. 1863 — nie usuną osta- 
pad niebezpieczeństwa, zagrażającego nagle od 

olski pokojowi Europy. 

Uznawszy wszystkie te próby z Polską za 
Caybione i w obecnej chwili za niemożliwe, bo 
nie załatwiające ostatecznie sprawy polskiej, na 
ji że nie mógł gabinet francuski wezwać 

oskwy, aby zagrażające pokojowi Europy nie- 


25. kuleta 1863. 
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bezpieczeństwa starała się sama usunąć. To co, sie wypadnie zapewne i odpowiedź rządu mo 


"bowiem po za te kombinacje sięga, to już nie- 


tylko od Moskwy załeży. Do tego potrzeba współ- 
działania i innych mocarstw. Gabinet francuski od- 
wołuje się jedynie do wspaniałomyślnościi mądrości 
cara i spodziewa się iż on sam uzna, że czas już 
jest obejrzeć się jza sposobami, któreby Polskę 
postawiły w waruukach trwałego pokoju. 
Słowami temi gabinet fraucuzki wyraźnie 
wskazuje, że załatwienie sprawy polskiej nie mo- 
że już być pozostawione Moskwie samej A gdy 
powstaniami wszystkie mocarstwa są od wieku 
zagrożone, więc potrzeba aby Moskwa poddała 
się kqngresowi, na którym zasiędą reprezentanci 
tych mocarstw. wi 
Jednem słowem, nota francuzką żąda pod- 
dania się Moskwy w sprawie polskiej wyrokowi 
kongresu. Nie wypowiada tego wyraźnie, ale wnio- 
sek ten wprost z niej płynie, skoro Moskwie za-! 
łatwienia jej nie pozostawia. Odwołując się do 
kongresu, nie może podnosić odbudowania Polski 
niepodległej, bo by to znaczyło przesądzać wy- 
rok zapaść mający, lecz orzekając, iż, wszelkie 


polskiego narodu z ostatniego stulecia, i sąd cy- || dotychczasowe próby z Polską były chybione, o- 


zamyka | 
wszelkie rozprawy z Petersburgiem o przyczy- i 


znacza stanowisko, które Francja na tym kongre- 
Bie zajmie. ' inper ’ M 

Z tego to powodu po ogłoszeuin tę. noty; 
kwestja kongresu zaczyna się pojawiać w póła- ! 
rzędowych dziennikach francuzkich. 


Sprawa polska za granicą. 


Mamy już bliższe doniesienia 0 przyjęciu, , 
jakiego doznały trzy noty w Petersburgu. Podług 
Ilia France, książę Gorczakow, odebrawszy .od 
posłów trzech mocarstw noty i wysłuchawszy ich 
objaśnień ustnych, obiecał przedłożyć wszystko 
swemu rządowi. Presse wiedeńska pisze o tem €o- 
kolwiek inaczej, że „po odebraniu not d. 17: b. m. 
oświadczył Gorczakow - reprezentantom Anglji, 
Franeji i Austrji z wykwintną grzecznością i u- 
przejmością, iż zasięgnie rozkazów swego pana 
i „wnet* spodziewa się dać im odpowiedż. Dnia 
19. b. m. zgromadziła się pod przewodnictwem 
samego cara rada tajemna. O czem i jak tam ra- 
dzono, wiemy tyle: Większość głosów zgadzała 
się w tem, że postępek trzech mocarstw, jakkol 
wiek nie wygląda na presję, gdyż nie zawiera 
życzeń ani żądań sformułowanych, uważać nale 
ży ze strony moskiewskiej za zachęcanie insu 
rekcji. Z tego stanowiska zapatrując się ną rze- 
czy, przedstawienia trzech mocarstw utrudniają 
tylko sytuację, nie podając żadnych Środków, ja- 
kiemiby kwestję należało załatwić tak, aby Btro- 
ny były zadowolone. Miasto użyć wszelkieb starań, 
aby położyć koniec rozlewowi krwi, którychio 
starań ze strony moskiewskiej najlepszym wyra- 
zem jest akt amnestji (!), trzy uoty są poniekąd 
manifestacją w kierunku przeciwnym; wzywają 
one poniekąd powstańców, aby walczyli dalej, 
podczas gdy od mocarstw tych należało się spo- | 
dziewać wręcz przeciwnych objawów, mianowi- 
cie takich, które dla powstańców byłyby wskazó- 
wką konieczności złożenia broni. Objaw taki był- 
by rządowi moskiewskiemu nastręczył możąośń 
postępowania dalej na drodze obiecanych w ma- 
nifeście amnestyjnym koneesyj i gwobód, podczas 
gdy teraz czynić dalsze ustępstwą jest czystem 
niepodobieństwem dla rządu moskiewskiego, jeżeli 
nie chge zrzec się swej godności i niezależności 
i jeżeli nie myśli abdykować zupełnie, Te ostatnie 
wyrazy mają być treścią oświadczeń, jakie na 
radzie tajnej złożył Gorczakow. Zarazem wszyscy, 
biorący udział w radzie tajnej, zgodzili się 
na to, że krok uczyniony przez trzy dwory jak: 
kolwiek w dobrych zamiarach, nie jest zdolen ze 
stanowiska czysto praktycznego ułatwić rozwią- 
zania kwestji, albowiem ogromna otchłań leży 
pomiędzy tem, czego domagą się powstanie, a 
tem, eo rząd dać 4 s Armji narodowej ani 
wcielenia dawnych prowincji do Polski, Móskwa 
na podstawie porobionych doświadczeń pie dopu- 
ści nigdy, a na mniej powstańcy nie przystaną, 
Pocóż więc to mieszanie się trzech mocarstw? 
Jakież znaczenie praktyczne mą onó ze względu 
na zamierzone załatwienie sprawy? W tym seu- 


skiewskiego. * PEAT 
Z wczorajszej O. D. P. dowiadujemy się, 


że rząd francuzki prócz noty, podanej wspólnie Z 
Anglią i Anstrją, przesłał do Petersbnrga inną 
jeszcze notę, w której wyłuszcza powody, dla 
jakich akt amnestyjny uważa za nieprzydatny do 
trwałego uspokojenia Polski. Ks. Gorczakow bę- 
dzie więc miał teraz odpowiadać równocześnie 
ua dwie noty - francuzkie. Zarazem dowiadu- 
jemy się, że Budberg, ambasador moskiewski w 
Paryżu. kilkakrotnie nachodził p. Drouin de Lhuys 
i wyłuszczając mu „znaczenie aktu amnestyjnego 
usiłował wymódz na nim cofnięcie interwencji” 
jednak to mu się nieudało. Lecz nietylko mężowie 
stanu pętersburgcy, ale także i pruscy usiłowali 
przekonać gabinet franeuzki 0 bezskuteczności 
podjętej interwencji. ~ Bismark , minister praski 
graw zagraniczuych, był w tem niestradzony, kil 
kskrotnie wyłuszczał on baronowi Talleyrand ze 
swego stauowiska ; niebezpieczeństwo odbudowa- 
nia Polski, Mówił, że dla Prus znaczyło by to 
tyle „cu przecięcię artęryj żywotnych, że nigdy 
niemógłby przystać na politykę, „której ostate- 
cznym celem" byłaby rekonstytucja dawnej Pol 


ski, przyczem ' nietylko posiadanie w. księstwa | 


Pozuańskiego , lecz także Królewca i Gdańska 
byłoby zagrożonem. Podług wyobrażeń pruskiego 
miuistra Moskwa usiłowąłą już reformami, zapro; 
wadzanemi od lat dwóch w Polsce, kraj uspokoić. 
Polacy jednak niechcą reform , jeno odbudowania 


|dawnego państwa. Prusom więc nakazuje obo- 


wiązek utrzymania samych siebie, stawić czoło 
takiej pożądiiwości zaraz z góry. Jasna rzecz, że po 
gadaninie takiej niemożna się niczego spodziewać 
ze strony Prus, ' jak tylk aljansu z Moskwą. 
Pierwszy jednak objaw takiego przymierza ode- 
grałby w Paryżu rolę iskry rzuconej w procho- 
wnię. Klucz dos zagadki „Wojna czy pokój ?* 
spoczywa obecnie mniej w Petersburgu niżeli w 
Berlinie. Dziwna i to okoliczność, że tak Gor 
wzakow jak j Bismark mówiąc o sprawie polskiej, 
powiadają: „Reformami, jakie dać rząd moskiew- 
ski może, Polący nigdy się nie zadowolą ," i pe- 
wnikiem tym nsiłują przekonać rządy o bezsku- 
teczności interwencji dyplomatycznej. Niebaezni 
zapominają, iż pewnik ten jest niezbitym dowo 
dem drugiego, pewnika, że rządy moskiewskie 
w Polsce są niemożehne , 'a jeżeli interwencja 
dyplomatyczna jest bezsknteezuą , to skuteczniej- 
8zą będzie interwencja oręża, czy to powstańcze- 
g0 polskiego czy obcego. 

Pogłoski wojeune z Paryża mnożą się Wszy 
stko tam przychodzi dc przekonania, że cesarz 
Napoleon podług swego zwyczaju wprawdzie po- 
mała i z namysłem, ale konsekwentnie dąży do 
celu, i że cel ten jest rówien celowi, jaki „Sobie 
Polacy postawili, rozpoczynając bój teraźniejszy z 
Moskwą. Polacy mają «w Paryżu prócz księcia 
Napoleona inną jeszcze, potężną a niestrudzoną 
protekcję : cesarzowej Eugenii, Faktem jest, że 
dwa wpływy, które w kwestj. włoskiej nieustau 
nie | wojowały ze sobą na dworze fraucuzkim, 
wpływ ks. Napoleona i cesarzowej Eugenii, 0 
czem publiczność nasza wie bardzo dobrze — w 
sprawie polskiej podały sobie rękę. Układy ze 
Szwecją miały posunąć się już daleko. Temi dnia- 
mi ukazał się w jednym z dzienników sztokholm- 
skich artykuł pióra, jak się zdaje, hr. Mander- 
stróma, ministra spraw zagranicznych, który 
nznając wprawdzie wielką wagę wspólnictw 
Austcji i Anglii w prawdopodobnej wojnie prze 
ciw Moskwie, dowodzi jednak śmiało, iż Fran 
cja mogłaby sobie dać z Moskwą radę i bez po- 
mocy tych dwóch mocarstw, jeżeli tylko pozosta- 
ną neutralne. Artykuł ten ma być wyrazem 080 
bistego zapatrywania się króla Karola XV. 

Korespondeneje paryzkie dzienników londyh 
skieh zapełnione są wróżbami o wojnie. Korespon- 
dent Timesa widzi rzeczy tak dalece czarno, iż 
upewnia, jakoby tajny rząd narodowy warszaw- 
ski zostawał w związku z ces. Napoleonem, j ja- 
koby niedawno wyszło od tegoż polecenie, aby Po- 
lacy ot tak sobie od niechcenia niepokoili Moskwę, 
czyniąc napaście korzystne, a strzegli się wypro- 
wadzić w pole całej swej siły, zachowując tako- 
wą na czas, w którym Francja znajdzie sposo- 
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bność wystąpienia zbrojno. Ztąd też nikt nie pọ- 
trzebuje się dziwić, jeżeliby jutro w Monitorze 
ukazała się publikacja przymierza zawartego 
między Francją, Szwecją a Włochami w celu 
wyswobodzenia Polski. Tak pisze Times. 

Dla dopełnienia podanej już przedwczoraj 
wiadomości o zapytaniu p. Denmana w parlamen 
cie angielskim, czy amnestja moskiewska wywrze 
jaki wpływ pa przerwanie egzekucji osób, pochwy- 
tanych w powstaniu i skazanych na śmierć przez 
sądy moskiewskie — przytaczamy tu dosłowną 
odpowiedź Palmerstona. „Sir, jestto rzeczą po- 
wszechnie wiadomą, że rząd moskiewski wydał 
nkaz amnestyjny. Mówią, że ukaz wydany w Pe- 
tersburgu, a odezwa wydana w Warszawie, nie 
zgadzają się ze sobą, lesz my nie mamy jeszcze 
ec do tego informacji dokładnej. Amnestja pod- 
legła rozmaitema tłumaczeniu ' Niektórzy biorą ją 
w sensie obszernym, jak to uczynił i p. Denman. 
lapi zaś sądzą, źe zakres jej jest ograniczony. Ja 
mogę wyrazić tylko nadzieję, aby wykład obszer- 
niejszy amnestji był prawdziwy. (Słuchajcie, slu- 
chajcie!) Rząd moskiewski nie może żadną mia- 
rą zapominać, że wojska jego popełniły w Polsce 
niestety tyle okrucieństw, iż mu spłacić wypa- 
da wielki dług łaski i przebaczenia, jeżeli chce 
podnieść się zaowu w opinji europejskiej.* 

Siosuuki rządu włoskiego do Petersburga 
miały się w ostatnim czasie tak dalece pogorszyć, 
iż General-Corespondenz, jak wiadomo, orgau rzą- 
du austrjackiego, przepowiada wręcz blizkie ich 
zerwanie. | - 

„O przybyciu oficerow franeuzkich na teatr 
powstania polskiego, donosi Gr. Tpst z Wiednia 
„Wiadomości, na które spuścić się można, każą 
się domyślać, że powstanie otrzymuje z Paryża 
nie tylko zapewnienia rozmaitego rodzaju, ale i 
pomoc. Pomoc ta zawisła nie tylko w posełkach 
pieniędzy, brout i amunicji, lecz zdaje się, że fran- 
cuzcy oficerowie objęli dość zuaczne komendy w 
obozach powstańczych. Przez Wiedeń temi dniami 
przejeżdżać miało wielu Francuzów udających się 
do Polski, o których tutejsi ich ziomkowie zape- 
wniali, że są oficerami francuzkimi. Mieli oni zu- 
pełnie wytkniętą rutę podróżuą i byli zaopatrze- 
ni w informacje, gdzie szukać naczelników po- 
wstania, z którymi znieść się będą musieli.“ Do: 
niesienie to widocznie policyjne opiera się jedy- 
nie na fakcie, że w obozach powstańczych są rze- 
czywiście Francnzi, i że ciągle jeszcze na płac boju 
przybywają. Bynajmniej to jednak nie dowodzi, 
aby rząd franenzki nasesał umyślnie oficerów 8w0- 
ich do kierowania wojennemi działaniami w Pol- 
sce. Są to ochotnicy, którzy nie mając już zobo- 
wiązań wojskowych we Francji, udają się z wła- 
snej woli i chęci tam, gdzie przódkowie ich za- 
ciągnęli dług, dotąd niespłacony. 

„Depesza rządu francnzkiego, wręczona d. 17. 
b. m. w Petersburgu wraz z depeszami Auglii i 
Austrji, opiewa dosłownie tak: 

Mości książe! „Powstanie, którego widownią jest w 
tej chwili królestwo Polskie, wznieciło w Europie żywe 
obawy wśród spokojn, o którym się zdawało, iż żadne 
nowe zdarzenie go nie naruszy. Opłakania godny rozlew 
krwi, do którego dała powód ta welka, i odznaczające 
takową smutne wypadki pojedyńcze, wywołują jednocze- 
śnie wzruszenie równie powszechne jak głębokie. 

Rząd Jego ces, Mości idąc zatem za głosem obo- 
wiązku, przedkłada dworowi rosyjskiemu uwagi, do któ. 


rych daje dostateczny pówód stan rzeczy, i zwraca jego 
uwagę na inkonwensencje i niebezpieczeństwa, które tenże 
zą sobą pociaga. 

Powstania Polski charakteryzuje, Mości książę, i na- 
daje im wyjatkowe znaczenie ta okoliczność, iż nie przed- 
stawiają się jako rezultat przemijającego tylko przesile- 
nia. Nie można przypisać czysto przypadkowym przy- 
czynom wypadków, powtarzających SIę prawie w zupeł- 
nie ten sam sposób w każdej generacji, Te teraz już 
perjodyczne w ają Są symptomatem zastarza- 
lego złego (d nn mal invêtére); świadczą o bezsilności 
kombinacji, które dotychczas wymyślano (imaginćes), aby 
P olskę pogodzić z naznączonem jej stanowiskiem. 

a drugiej strony są te nadto częste wzruszenia, ile 
razy na jaw wyjdą, przedmiotem obawy i niepokojów. 

Polska z położeniem swojem w samym środku stałe- 
80 lądu, nie może być pastwą agitacji, aby i różne sąsia- 
dujące z nią państwa nie cierpiały przy wstrządnienin, któ- 
tego oddziaływanie daje się czuć w całej Europie. Działo 
się to zawsze, kiedy Polacy chwytali za oreż. Jak to 
dowodzi konflikt, którego świadkiem jesteśmy w chwili, 
konflikty te nie tylko mają ten skutek, iż rozdraźniają 
umysły w sposób niepokojący, lecz dłużej trwając mogą 


naruszyć stosunki gabinetów i sprowadzić najopłakań- 
sze zawikłania (les plus regrettables complications), Le- 
ży zatem w wspólnym interesie wszystkich mocarstw, 
aby zostało nareszcie usunięte stanoryczo niehezpięgzeń- 
stwo nieustannie powracające. 7 4 ? 

Spodziewamy się, Mości książę, iż dwór rosyjski 
przyjmie nwagi, zasługujące w tak wysokim stopniu na 
jego uwzględnienie, ztem samem uczuciem, jakie je nam 
poddało. 'Tuszymy, iż tenże okaże się ożywionym temi 
samemi zamiarami liberalnemi, których tak świetne do- 
wody dał już rząd Jego ces. Mości cesarza Aleksan- 
dra, i w mądrości Swej nzną, iż jest na czasie (elle re- 
connaitre l' opportunité), aby się oglądnąć za środkami 
(d' aviser aux moyens), umieszczenia Polski w warunkach 
trwałego pokoju (de placer la Pologne dans les conditions 
d'une paix durable ) 

Z depeszy niniejszej zostawisz W. Pan odpis Jego 
Ekscelencji księciu Gorczakowowi, 

Podpisano: Drouin de Lhuys. 
Notą austrjacką opiewa: 

Po zniesieniu i rozbiciu band zbrojnych najznaczniej- 
szych liczbą i organizacją (bandes armées), można przy- 
puścić, iż powstanie w Polsce sprowadzone jest do roz- 
miarów mniej poważnych (moins sérieuses). 

Fakt ten uwalniający rząd rosyjski od względów, ja- 
kiemi się musiał kierować dotąd dla utrzymania swej go- 
dności i honoru wojskowego, dozwala nam dzisiaj zwró- 
cić jego uwagę na wpływ niekorzystny (facheuse), który 
wywierają niepokoje w Polsce na nasze własne pro- 
wincje. f ` 

Rzeczywiście jest niemożebnem, aby Galicji nie do- 
tykały opłakane (déplorables) zdarzenia w kraju, przy- 
tykającym bezpośrednio do jej granic- W ten sposób 
popadł rząd cesarski w ciężkie kłopoty (des graves em- 
barras). Zapobieżenie powrotowi tych kłopotów, musi mu 
być szczególnie pożądanem. - ka z 

Gabinet petersburski uzna sam bez wątpienia, jak są 
niebezpiecznemi te perjodyczne drgnięcia, które Polską, 
wstrząsają i przyjdzie do przekonania, iż jest na czasie 
myśleć o środkach położenia końca takowym przez u- 
życzenie rossyjskim polskim prowinejom warunków trwa- 
łego pokoju (il reconnaitra I opportunité d'aviser au 
moyen d'y mettre un terme en remplacant les provinces 
polonaises soumises a la Russie dans les conditions d’ 
une paix durable.) 

W ten spogób zapobieżonu by nieszczęsnym konse- 
kweucjom dla całej Europy i krajów bezpośrednio wsku- 
tek owych konfliktów cierpiących. Konflikty te równie 
jak konflikt właśnie wybuchający mają ten wpływ nie- 
uchronny, iż rozdrażniają opinję powszechną w sposób 
dla gabinetów zatrważający i są w stanie sprowadzić 
pożałowania godne (regrettables) zawikłania, 

Uwagi te przedłożysz, panie hrabio, panu wieekan- 
clerzowi w formie jak najprzyjaźniejszej (sous la forme 
la plus amicale) i uwiadomisz nas o przyjęciu , jakiego 
takowe doznały. Rodp. Rechberg. 

Zmakomitości wychodźtwa polskiego w Pary- 
żu wystosowały do księcia Napoleona adres, któ- 
ry brzmi: „Oddawna znamy sympatje Waszej ces. 
Wysokości, które żywisz w twej wzniosłej duszy 
dla narodu, pogrążonego w ciągłych nieszczęściach 
i niezachwianego w patrjotyzmie. Znowu dałeś 
świetny dowód tych uczuć. Z wdzięcznością słu- 
chaliśmy twej gorącej mowy w senacie, w której 
skreślileś obraz tyranii w naszej ojczyźnie, i na- 
zwałeś Polskę siostrą Francji, która cierpiała, 
cierpi i oczekuje sprawiedliwości. Jesteśmy szczę- 
śliwi, że możemy li książę wyrazić naszą wdzięcz- 
ność, którą wzniecają w nas mowy i czynności 
Wysokości w przekonaniu, iż zawsze możemy li- 
czyć na Jego wsparcie. Sympatja Waszej Wy- 
sokości dla sprawy tak słusznej zostanie pewnie 
niezachwianą w obec napaści, które Mu przyno- 
szą zaszczyt i które pochodzą od współwinnych 
rządu najezdniczego, których W. Wysokość putępi- 
łeś i których potępią dzieje. Przyjm W. Wyso- 
kość it. d.“ - 

Przeciw Zygmuntowi Wielopolskiemu ogłosiło 
225 w Paryżu żyjących Polaków oświadczenie, 
z którego wyjmujemy co ważniejsze ; „Między Po- 
lakami a Wielopolskim nie masz nic wspólnego; 
między patrjotami a renegatami, między ojczyzną 
a mordercami tejże, istnieje tylko wyrok Boski. 
Co do tego nędznego wyzwania p. Zygmunta Wie- 
lopolskiego, wiedział obrażający doskonale, że 
nikt mn zaszczytu nie zrobi podejmując rękawicę 
człowieka, który podpisał listę proskrypeyjną prze 
ciw swoim ziomkom. — Są ludzie, którym się 
nienależy uczciwa satysfakcja. Tych ludzi czeka 
zemsta narodu.* Między podpisami znajdują się 
następujące: Józef hr. Potocki deputowany sejmu 
polskiego w r. 1831; Herman hr. Potocki dt; 
Jan hr. Leduchowski dt; M. ks. Lubomirski; 
pułkownik Kamiński; Stanisław hr. Czapski, wła- 
Ściciel dóbr w w. księstwie Poznańskiem; dr. 
Gałęzowski; Bohdan Zaleski; dr. Lubański; Ry- 
biński, jenerał b. w. p.; dr. Kojsiewicz ete.; je- 
nerał hr. Dania Wąsowicz. 


Liemie Polskie. 


Warszawa 23. kwietnia. 

(S) Jak już wiecie, otrzymał prezes miasta, 
Zygmunt Wielopolski, dymisję w skutek wyzy- 
wającego listu do księcia Napoleona, który w 
Paryżu bardzo przykre miał zrobić wrażenie. 
Młody pau margrabia miał upraszać o wyświad- 
czenie mu tej łaski, aby przy ogłoszeniu jego 
dymisji użyto stereotypowych, przy uwolnieniu 
od służby wysokich nrzędników zwykle używa 
nych wyrazów „na własne żądanie" albo przy. 
najmniej „z powodu słabości." Aleitego względu 
odmówiono mn z tego powodu, że w tik niepar- 
lamentarny list wciągnął osobę cesa'za. — Ponie- 
waż ks. Napoleon wyzwania margr. Wielopol- 
skiego nie przyjął, przeto organ tegoż ostatniego 
Dziennik Powszechny, a może nawet własne 
jego pióro rzuca jadowite pociski na księcia w 
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artykule feljetonowym p. t. „Iuteresą rewolucji 
powszęghnej i narodowości“ W artykule tym jest 
mowa 0 „kuźni rewolucyjnej", która „w pewnym 
książęcym pałacu“ jest urządzona, i wzmianka o 
hr. Telekim, który z tej kuźni miał wziąć za- 
rzewie podniecania rewolucji w Węgrzech, póź- 
niej zaś od „dostojnego protektora wszelkiego 
rewolucyjnego ruchu* opuszczonym został. „Na 
ten raz, pisze organ Wielopolskiego — jeden tyl- 
ko Węgier padł ofiarą kabały samolubnej.... n 
nas niestety! zbyt wiele krwi popłynęło, a durzy- 
ciele zmaraowanego kwiatu młodzieży — stoją 
zdaleka od niebezpieczeństwa, a może w tej chwili 
wybierają się towarzyszyć w pokutniezej podróży 
za morza , jakim protektorom zniszczenia... * Te 
pociski jadowite błąd Wielopolskiego na nowo 
wzkazują, błąd, o który jego plany reform się 
rozbijały, który powstaniu wiele dotąd obcych 
przysporzył żywiołów, a który go nieraz nawet 
stawiał w podejrzeniu, jakby wspierał potajemną 
agitację. Jestto błąd nienasyconej osobistej żą- 
dzy mszczenia się, której roztropność męża stann 
ustępywać musi. Jak w obecnej chwili nieroz- 
tropnem jest, podobnemi, jak powyżej wspomnio- 
ny, artykułami drażnić dwór francuzki — tak 
samo było nieroztropnie, mścić się za obrazę, któ- 
rą mu dawniejsze Towarzystwo rolnicze odrzuce- 
niem jego prośby o przyjęcie na członka wyrządzi- 
ło, a mścić się zaraz na wstępie swego urzędo- 
wania i do tego w chwili, gdy Towarzystwo to 
doszło do politycznego znaczenia reprezentacji na- 
rodowej. - 
Rozwiązanie Towarzystwa sprowadziło nie- 
szczęsny dzień 8. kwietnia, w którym to dniu 
Wielopolski pośrednio splamił się krwią polską. 
Osobista to także zemsta wygnała z kraju nie- 
szkodliwego ale swem imieniem znakomitego br. 
Andrzeja Zamojskiego i pozbawiła pana margra- 
biego podpory całej szlacbty w chwili, gdy W 
Petersburgu potwierdzenie swoich planów refoimo- 
wych i w. księcia namiestnika uzyskał. Ta krwa- 
wa nić snuje się przez całą krótką epokę zarzą- 
du Wielopolskiego, który teraz stoi jako odo80. 
buiona skała, utrzymująca się w tej powszechnej 
burzy jedynie własnym swym ciężarem. Zdaje 
się jednak, że ta skała' wkrótce runie, gdyż 
wpływ nieprzyjaznego margrabiemu jenerała Ber- 
ga w skutek wojennego stanu naszego kraju 00- 
raz bardziej się wzmaga. Wprawdzie nieporozu- 
mienie między Bergiem a Wielopolskim , jakoteż 
między tym ostatnim a Kellerem, “wskutek naj 
wyższego rozkazu juź załagodzone, trndno jednak 
uwierzyć, iżby ten kit był w stanie utrzyma 
długo razem podobnych: dwóch w przeciwnym 
kieruaku zdążających ludzi jak Berg i 'Wielo- 
polski. 
`” Z rozmowy jenerała z jedną wysoko polo- 
żoną osobą można wnosić iż tenże po 13. maja, 
ponieważ najpewniej powstańcy broni nie złożą, 
rząd całkiem obejmie a w. książę Warszawę 0- 
puści. W takim razie Wielopolski ustąpi nieza- 
wodnie. Gdyby nie był tak zuienawidzonym od 
Polaków i gdyby ich zemsta ustawicznie mu nie 
zagrażała, dnmny pan margrabia nie byłby: tak 
spokojnie przyjął tej klęski, którą obecnie w ło- 
nie rządu ponosi. Hrabia Keller jest zanadto 
biegłym dworakiem, by powstawać przeciw Wielo- 
polskiemu, nie będąc pewnym, iż obecnie wiatr 
przeciw niemu dmie. Jenerał Berg jest najwaź- 
niejszą podpocą niemieckiego stronnictwa w Po- 
tersburgu, które margrabia, równie jak wszystko 
niemieekie, z zasady nienawidzi. Te rozdwojenia 
w łonie rządu muszą wkrótce wyjść na jaw, a 
ponieważ przewaga wojskowej głowy w obec- 
nych wojennych czasach koniecznie nastąpić musi, 
przeto musimy być przygotowani na bardzo przy- 
kre wypadki, jakie w kraju a szczególnie w 
Warszawie zajść mogą. 
Powstanie przybiera coraz większe rozmiary. 
Najlepszym dowodem wychodzący bez przerwy 
prawie pomimo najściślejszych wojskowych ostro- 
żności, liczne oddziały tak ztąd jako też i z in- 
nych miast. Kto nie spieszy do szeregów dobro- 
wolnie, zostaje do tego zmnszony. CI młodzi 
ludzie, którzy dotąd jeszcze się wahali przyłączyć 
do powstańców, otrzymują od potajemnych wer- 
bowuików odezwy w imieniu rządu narodowego, 
aby stawali czemprędzej w szeregach narodo- 
wych wojowników, a łatwo to kaźdy pojmie, iż 
nie mogą być nieposłasznymi. . Prędzej czy pó- 
źniej dosięgła by icb kara. Najdokładniej zaś 
kontrolują potajemni zwierzchnicy tych młodych 
krzykaczów, c0 to wiele rozprawiają a nie nie 
robią; chociaż prawdę mówiąc, małe to są wyją- 
tki, gdyż największa część spieszy niewezwaną 
i ochoezo do szeregów bratniecb. Zresztą wzrost 
powstania potwierdzają najlepiej ustawiczne ztąd 
wysełki wojska, przez eo załoga tutejsza tak si 
zmniejszyła, iż rozstawienie straży połowy jej wy- 
maga. 
aa nas tu rozmaite szczegółowe do- 
niesienia o utarczce w lasach kampinga gieh zga- 
dzają się w tem, iż Moskale klęskę ponieśli. 
Wiadomo wam, że bandy moskiewskie spuszcza- 
Ją się na szpiegostwo włościan, i ta okoli- 
czność była tym razem przyczyną zagłady od- 
działu moskiewskiego z 800 ludzi złożonego. 
Powiadają bowiem, iż włościanin, który liczbę 
powstańców na 200 podał, podczas gdy ich 1000 
dobrze uzbrojonych było, od powstańców samych 
był wysłany. Czyli to prawda, niewiedzieć. To 
tylko pewna, że udało się powstańcom zwieść 
Moskali i zwabić w zasadzkę, gdzie podług wszy- 
stkich doniesień całkiem rozbici zostali. 
Podróżni z okolie Koła, głównej kwatery ks. 
Wittgensteina, opowiadają, iż położenie jego jest 
nader komiczne. Licznemi oOdziałami zewsząd 
otoczony, gdy się przeciw jednemu oddziałowi 
zwróci, od drogiego z tyłu bywa zaczepiany. 
Zwykle odbierają powstańcy tylnej straży broń i 
tornistry, a tak rozbrojonych Moskali odsyłają je- 
nerałowi. Skoro zaś p. jenerał zwróci się do 
zwalczenia zaczepiających, to nie może znowu 
obronić Bię od zaczepki na skrzykłach albo z tyłu. 
Zniechęcenie i niezadowolenie z tego powodu 
skłania go czasem do wyczekiwania zaczepki w 
obozie. Wtedy zaś organizują się i rekrutują 
powstańcy pod jego oczyma tak groźuie, iż traci 
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cierpliwosc i poprzednie sceny na nowo powta- 
Tza. Szczególnie odznacza się tam oddział wło- 
ścian, który ną skrzydła zwykle uderza i bardzo 
znaczne straty Moskalom zadaje. W podobnem 
położeniu znajduje się także wojsko moskiewskie 
koło Zawichostu na granicy lubelskiej i radom- 
skiej gubernji. Pomimo wszelkich zabiegów nie 
udało się dotąd Moskalom, przeszkodzić powstań- 
com w przeprawianiu się przez Wisłę; przeciwnie 
powstańcy przeprawiają się na tratwach to na 
jeden to na drngi brzeg i starają się znosić mniej- 
sze bandy moskiewskie. Wszelkie doniesienia ze 

mudzi zgadzają się, iż powstanie tam coraz 
bardziej się wzmaga, i że włościanie najwięcej je 
wspierają, gdyż od dawna już uwłaszczeni, po 
największej części są zamożni i narodowej spra- 
wie przychylni. 

Rząd narodowy cywilny utrwala się również 
coraz bardziej i wydaje rozkazy i rozporządzenia, 
które najściślej wykonywane bywają. Naczelnik 
miasta Warszawy powołując się na rozporządze- 
nie tymczasow. rządu narodowego, wydał zakaz 
płacenia podatków rządowi moskiewskiemu, za- 
kupowania zrabowanych rzeczy od Moskali, a na- 
koniec brania udziału przy licytacjach rządowycb. 
Ten ostatni zakaz, łatwiejszy do wykonania od 
pierwszego, może rząd moskiewski nabawić jak 
najdotkliwszego kłopotu, gdyż bez przedsiębior- 
ców prywatnych nie jest on w stanie wykonać 
żadnego przedsiębiorstwa. Bez przedsiębiorców 
nie miała by Moskwa ani budowli, ani twierdz, 
ani dział, ani karabinów it. d. Powolność orga- 
nów rządu moskiewskiego i ich przedajność nie 
dozwąła mn nie przedsiębrać na własną rękę, 
Przeznączone na rozwalenie domy na Krakowskiem 
przedmieściu, z których jedna część w bastjon 
miała być przekształconą, pozostaną tymczasowo, 
bo w oznaczonym na licytację terminie do zaku- 
pna nikt się nie stawił, a przypuścić można, iż 
do uprzątnienia ramowiska tem mniej znajdzie 
się przedsiębiorców. 

Na dzisiaj ogłoszony był termin licytacyjny 
na liwerunek węgla kamiennego dla wojska. Za- 
ledwo jednak zeszło się kilku licytantów.- wpadł 
jakiś mężczyzna i oddał najbliżej stojącemu kar- 
teczkę, którą tenże dalej podał, W okamgnieniu 
zniknęli licytanci Rząd narodowy, używając po- 
dobnego sposobu biernego oporu przeciw rządo- 
wi moskiewskiemu, dowodzi iż zna słabe strony 
Moskwy i umie z nich korzystać. Że zaś ten o- 
pór bierny wszędzie zostanie konsekwentnie wy- 
konanym, służyć może za rękojmie czujność nad- 
zwyczajną organów rządu narodowego. 

Niedowierzanie rządu moskiewskiego same- 
mu sobie i swoim władzom wykonawczym, do- 
szło do najwyższego stopnia. Jenerał Berg miał 
się wyrazić, że o dwóch tylko osobach w całem 
Królestwie mógłby z pewnością twierdzić, iż nie 
należą do powstania, tj. o w. księciu i o sobie 
samym; Wielopolski byłby już nieco wątpliwym, 
wszyscy zaś inni urzędnicy biorą mniejszy albo 
większy udział w ruchu powstańczym. 

Wezoraj na kolei warszawsko- peteraburskiej 
strzelali znowu powstańcy do wagonów i ranili 
2 żołnierzy. Oficer czuwający zawsze obok ma- 
szynisty nad pociągiem, widząc małą liczbę pow- 
stańców, kazał wstrzymać pociąg, aby uderzyć 
na oddział Maszynista nie usłuchał, i tak padły 
strzały do przejeżdżajacego pociągu, nie uszko- 
dziwszy jeduak podróżnych. 


W końcu muszę donieść, iż na mocy wyż- 
szych rozporządzeń, używamy od dzisiaj tej nad- 
policyjnej wolności chodzenia po 9 godzinie wie- 
czorem bez latarek, a do 11. z latarkami. Widok 
migających świąteł latarkowych na ulicach jest 
tak romantyczny, iż policja nie tak prędko po- 
zbawi nas tej przyjemności. Smiech jeduak wzbu- 
dzało, gdy już od siódmej godziny, więc w jasny 
dzień, uwijaliśmy się wszyscy wedle ukazu z la- 
tarkami, jak Diogenesy, sznkający po Warsza- 
wie stronników Moskwy. 


Kraków 27 kwietnia. 


(SKI) Z Trzebini otrzymuję w tej chwili 
następujące uzupełnienie doniesienia, zamieszcz0- 
nego w kronice Czasu wczorajszego, 0 zabraniu 
broni: „Uwijający się około nowej karczmy w 
Sierszy, koło Płok, przez niemieckich robotników 
wystawionej, huzary spostrzegli wóz, jadący dro- 
gą do Plok. Oficer e. k. piechoty austrjackiej, 
przyłączywszy się do nich, kazał zatrzymać się 
z wozem, i używszy nie zostających pod jego 
komendą żołnierzy do rewizji, zabrał 48 belgij- 
skich nowiuteńkich sztućców. Nie był to więc 
żaden patrol.* 

Z Kongresówki mamy coraz to pomyślniej- 
sze wiadomości tak o coraz nowych tworzących 
się oddziałach, jako też o uzbrajaniu się ich i raże- 
nin Moskali. Joung, Taczanowski, Zajfryd, Mal 
czewski w Kaliskiem, Oleksiński, Mosakowski 
w Krakowskiem, Czachowski, Łopacki, Gryliński 
i Kononowicz w Sandomierskiem — oto nazwiska 
będące prawdziwą pociechą. W Kaliskiem liczą 
już powstańców do 700. Najpomyślniejsze jednak 
wieści dochodzą ze Zmudzi i Litwy. Tam po- 
wstanie stało się prawdziwem powstaniem ludo- 
wem, i tam też najbardziej zagraża Moskwie. 

Co do skutków amnestji i znaczenia jej wy- 
konania, może objaśnić następujący autentyczny 
fakt, doszły nas wczoraj. z Włocławka. Pięciu 
powątpiałych powstańców przybyło po ogłosze- 
niu amnestji do Włocławka, 1 złożywszy broń, 
oddali się w ręce Moskali. Rozbrojonych natych- 
miast uwięziono, a do Warszawy posłano zapy- 
tanie, co zrobić z tymi pięcioma powstańcami, 
którzy się zdają na łaskę amnestji Z Warszawy 
odpowiedziano, aby każdemu wyliczyć tyle knu- 
tów, ile który ma lat, i potem puścić na wol- 
ność. Ma się rozumieć, iż komenda wojskowa w 
Włocławku wykonała ściśle tak objaśnioną am- 
nestję, a uknutowani i amnestjowan:, puszczeni 
na wolność, zachęcają zapewne swoich kolegów 
dawnych do korzystania z najnowszej laski cara. 

Oddział Mosakowskiego stoczył wczoraj ra- 
no wielką ntarczkę z Moskalami. Nie mogliśmy 
do tej chwili dowiedzieć się wszystkich szczegó 
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łów o tej bitwie; co zaś 2 ust najwiarogodniej- 
szych doszło do nas, to opowiemy. Nad ranem 
został obóz, składający się z 300 ludzi, zaalarmo- 
wany strzałami nieprzyjacielskiemi. Uszykowaw- 
szy Się czemprędzej, wyruszył Mosakowski do 
boja i spotkał przeszło 1000 Moskali, nacierają- 
cych na bagnety i krzyczących przeraźliwie hu- 
ra! — Walka zacięta rozpoczęła się pod lasem, 
lecz jak długo trwała, opowiadający nie wiedział. 
Moskali zginąć miało 60; naszych zginęło 4, a 
ranionych zostało 14. Mimo to jednak Mosakow- 
ski nie został panem miejsca, ale cofnąwszy się 
af Szklary, zorganizował na nowo swój 
oddział 7 z 


Kraków dnia 27. kwietnia. 

(G) Oddział Mosakowskiego bił się d. 24 pod Ol- 
kaszem czy Rabsztynem, gdzie świetne odniósł 
zwycięztwo, wybiwszy prawie co do nogi dwie 
roty moskiewskie. Wczoraj rano przyszło do po- 
wtórnego spotkania pod Żarkami, dokąd się by! 
Mosakowski obrócił Powstańcy pochodem zmę 
czeni spoczywali, Moskale zbliżyli się na 30 kro 
ków pod sam obóz i nie byli spostrzeżeni. Mo- 
skale pierwsi dali aa obóz polski zaalarmo- 
wany wziął się do broni. Bój był bardzo gorą. 
cy. Kawalerja tą razą odznaczyła się wielką po- 
gardą śmierci, wielu z nich poległo. Oddział cały 
poniósł dotkliwe straty, liczba poległych z obu 
stron jest prawie jednaka, jednakowoż Moskale 
zostali panami boju. Mosakowski w dobrym po- 
rządku odstrzeliwając się nstawicznie, cofuął się 
w lasy, Kilkunastu strzelców odciętych schroniło 
się do Galicji. W Lubelskiem nowy miał się 
zjawić oddział polski. Jako dowódzcę jego wy- 
mieniają zdolnego jenerała Jeziorańskiego. 

„ Wezoraj umarł na klinice Konstanty Orłow 
ski, przeszyty na wskróś kulą w bitwie pod Szkla- 
rami, nawet płuca miał nadwerężone. Jednakowoż 
żył jeszcze 20 dni, leczył go homeopatycznie 
dr. Ebers. 

Mimo ofiar i częściowych niepowodzeń duch 
nie słabnie, każdy czuje, że bez ofiar nie wiel- 
kiego i stanowczego się nie uzyska. Liczbę po- 
ległych zastępują nowi ochotnicy, Klęska miasto 
osłabić, zapala umysły; jeżeli dobrze idzie, każdy 
powiada, może się tam obejdzie bezemnie, i sie- 
dzi w domu, w przeciwnym razie kto może spie- 
szy do obozu. Gdyby było broni po dostatkiem, 
dziś liczyłoby powstanie już do 100.000 narodo- 
wych wojowników. Dotąd było zawsze więcej ludzi 
niż broni. Nawet obca pochodzeniem młodzież ale 
zrodzona w Królestwie, spieszy do boju; jakiź 
to zapał do-więtej sprawy musi być dopiero u 
tych, eo z mlekiem matek wyssali miłość ojezy- 
zny, dla których tradycje, obyczaje, język naro- 
dowy są nietykalną po przodkach spuścizną! Te- 
go roku przypada tysiącletnia rocznica przyjęcia 
chrztu przez naddziadów Polski, nezeni polscy 
chcieli uczcić tę uroczystość wydaniem jakiegoś 
pomnikowego dzieła o Polsce, prostaczkowie tym 
aposobem byli by mimowolnie wyklaczeni od wszel- 
kiego współudziału. Opatrzność jednakowoż zawy- 
rokowała , iż cały naród święto to narodowe ob- 


chodzić będzie, wszystkie stany będą się składać 
na wystawienie pomnika odpowiedniego tej wiel- 
kiej rocznicy. Pojedyncze walki z Moskwą są 
materjałami do tego wielkiego dzieła, a prawa 
narodowe, odzyskane w tysiącletnią rocznicę, bę- 
dą najwspanialszym jej pomnikiem. 


Kraków 27. kwietnia. 

(w) Naczelnik powiatu olkuskiego w Kró- 
lestwie przed kilku dniami rozesłał okólnik do 
wójtów gmin wiejskich, w którym ostrzega ich, 
iż w razie jeżeli by wskazywali powstańcom wło- 
ścian, którzy przychylnością rządowi rosyjskiemu 
przyczyniają się do zaprowadzenia prawego po- 
rządku (sie), to będą oddani pod sąd wojenny. 
W obec tylu ukazów moskiewskich obrażających 
sumienie i pojęcie prawa — jakie się od tylu lat 
pojawiają w Polsce — w obec tych gwałtów i 
bezprawi — jakie się obeenie tamże dzieją — 
niepodnosilibyśmy tego faktu, gdyż on nie jest ani 
więeej ani więcej ani mniej bezprawnym od innych, 
ani mniej ani więcej bezsensowym i drakońskim — 
lecz w okólniku tym widzimy iż rząd moskiewski 
używa ostatnich Śmwdków aby nakazany przez 
siebie ruch socjalny — a przez lud polski z 
wstrętem i oburzeniem odepchnięty — w czyn 
przemienić. — Wiemy co to jest w urzędowym 
języku moskiewskim prawy porządek, — jest to 
mordowanie bezbronnych kobiet, starców i dzieci, 
jest to rabnnek. Prawy porządek są to zgliszcza 
i gruzy pełne popiołów i krwi niewinnej, na któ- 
rych ma urosnąć nowa era polityczna pudług 
amnestji. Prawy porządek, są to zgliszcza Wą- 
chocka, Małogoszczy , Snchedniowa , Miechowa, 
Pieskowej Skały... Wielkoduszny lud polski mi- 
mo najsilniejszej propagandy ze strony rządu mo- 
skiewskiego nie dał się skłonić nigdzie do przy- 
łożenia ręki do tak szatańskiego dzieła, a jeżeli 
gdzie były nieszczęśliwe wyjątki — to tylko wó- 
dką i groźbą wywołane, i w okolicach tych po- 
wstańcy w imieniu rządu narodowego karali zbro- 
dnicze postępki zawsze z wielką oględnością i u- 
miarkowaniem; i kilka przykładów podobnych 
jak w QGoszczy za rabunek Pieskowej Skały, od- 
straszyły do reszty i tych, których rząd moskie- 
wski zdołał usidlić. Dziś więc nie mając sprężyn 
do działania, używa tego środka, iż łączy Boli- 
daruie egzystencję wójtów i gminy z życiem każ- 

ego pierwszego łotra we wsi dopuszczającego 
się zbrodni, chcąc go uchronić tym sposobem od 
zasłużonej kary. 

Na wiele podobnych faktów historja zdobyć 
się nie może; sumienie wzdryga się na myśl 
samą do czego rząd ten nie jest zdolny — i na 
ozem pragnie się oprzeć. Szczęściem rząd ten 
dziś już jest tak słaby, iż żadnego z planów swo- 
ich wykonać nie może. 

Słychać o kilkn nowych utarczkach, pociąg 
warszawski znowu się spóźnił. Straszny 
fakt opowiadają w Warszawie iż w Wiśle znale” 
żli flisacy niedaleko od eytadeli wiele trupów Z 
z powiązanemi rękami. Mówią iż tym sposobem rząd 


ma się pozbywać pocichu więźniów poltyczażch — 
któremi przepełniona oytadela. Niechcemy dać 
temu wiary, uczucie ludzkie odpycha możebność 
krokn podobnego z wstrętem, lecz wspomnienie 
czynów podobnych przed dwoma laty i wspo- 
mnienie na tyle okropności, które się eo godzi- 
na spełniają, czynią, iż w możebność podo nych 
postępków wierzymy. — Mówią również wiele 
o chwiejnem stanowisku margrabiego Wielopol- 
skiego w sferach rządowych. Berg ma krótko i 
pogardliwie traktować dumnego naczelnika rządn 
cywilnego. Mówią, iż z odjazdem w. księcia usu- 
nie się i Wielopolski. Faktem jest, iż wielu wy- 
sokich dygnitarzy tak świeckich jak i ducho- 
wnych, posiadających nieruchome majątki, a do- 
tąd nieprzychylnych powstaniu, oświadczyło się 
z chęcią płacenia przynależnych podatków, roz- 
pisanych przez rząd narodowy. Podatków rządo- 
wi moskiewskiemu nikt nie uiszcza. 


O potyczce w pobliżu Radomska dnia 21. b 
m. donosi Schles. Ztg. następujące szczegóły: 
„Horda moskiewska, licząca 2 roty o 400 ludziach, 
została zaatakowaną pod miasteczkiem Przedbo- 
rzem nad Pilicą, 4 mile od Częstochowy. Moska 
le ponieśli zupełną klęskę, pomimo iż podczas 
bójki zarekwirowali na pomoc oddział moskie- 
wski, eskortujący pociąg koleji żelaznej właśnie 
tamtędy przejeżdżający. Z dwóch rot zostało tyl- 
ko 11 ludzi zdrowych, a takie mnóstwo ma być 
rannych, że osobnym pociągiem musiano sprowa- 
dzić z Warszawy lekarzy dla ich pielęgnowania. 
Miał tam zginąć dowódzca moskiewski. Polacy 
byli w przemocy. * i 4 

O potyczce między Rudnikami a Jaworznem 
dnia 22. b.m. mamy następujące szczegóły: „Ze 
strony Polaków padło 31 samych rannych. Z tych 
5 zmarło, 19 leży w Rudnikach leczące się z ran, 
1'w Jaworznie, a 6 w Parzymiechach. Pięć- 
dziesięciu ujęli moskale, między tymi 29 kosynie 
rów, którzy na początku walki broń złożywszy 
zostali ponotowani i wypuszczeni na wolność. Mo- 
skale stracili około 50 ludzi. Równocześnie wy- 
ruszyła z Częstochowy Moskwa swoim na pomoc, 
ale przyszła zapóźno; wracając wzięła 6 podró 
żnych do niewoli i ekonoma w Rudnikach, któ- 
rego posądzano o sprzyjanie powstańcom. W Pa- 
rzymiechach zrewidowali zamek Walewskich, szu- 
kając za synem domu. Nieznalazłszy go wykie- 
rowali działa na zamek i zagrozili obrócić go 
w gruzy. W tej potrzebie pani Walewska wska- 
zala schowek swego syna, który się skrył był w 
stajni. Odprowadzono go do Częstochowy- Mo- 
skale mają się teraz obchodzić z rannymi bardzo 
łaskawie, ale tylko do 13. maja.* Tak piszeB. Z. 

Z Katowic 23. kwietnia donosi O. D. Z. 0 za- 
szłych w ostatnich duiach otyczkach pod taza- 
mi, Żarkami, Rozprzą i Babami, że wszystkie wy- 
padły pa korzyść powstańcow. Miejsca te leżą 
wzdłuż koleji żelaznej warszawsko- wiedeńskiej. 
O potyczkach pod Łazami i Myszkowem, gdzie 
_ się bito przy mostach zerwanych na koleji, do- 
niesień bliższych niemą. Komunikacja dotąd nie 
przywrócona i spodziewać się dalszych burzeń, 
chociaż pociągi i stacje wojskiem obsadzone. 

W Kaliskiem oddział Taczanowskiego liczy 
przeszło 2500 ludzi. O. D. Z. opisuje tak obóz 
jego w Pyzdrach: „Już na granicy pruskiej zdy- 
baliśmy straż z dwóch ludzi. Tam zatrzymują ka- 
żdego, pytając o cel podróży. W pobliżu miasta 
znowu straż. W mieście prowadzą do naczelni- 
ka. Na rynku obozuje do 1000 lndzi. Dobry bu- 
mor panował wszędzie. Wojsko polskie tam sto- 
jące podzielone jest na 4 oddziały, każdy pod 
wodzą francuzkiego oficera: 1. oddział strzelcy 
z karabinami i bagnetami; 2 strzelcy bez ba- 
gnetów, 3. kosyniery; 4. ułani na bardzo dobrych 
koniach. Broń mają wszyscy, a po części unifor- 
my. Między kosynierami widziałem młodych lu 
dzi 18letnich. Dzień przedtem wymaszerowała 
była 1. kolumna z miasta. Dnia 22. wymaszero- 
wała i reszta. Najprzód strzelcy z bagnetami, po- 
tem część bagażów, następnie strzelcy bez ba- 
gnetów i znów bagaże i t. d. Ogółem było do 
40 wozów bagażami i żywnością naładowanych. 
Prowadzono także kilka wołów. Czterech kapu- 
cynów pełni służbę jałmużników. 

Innym oddziałem w Kałiskiem dowodzi Fran- 
cuz Joung de Blanckenbourg (nie Bekenheim.) Na 
Kujawach podobnież ruch wielki. W Kole ode- 
brali powstańcy moskalom magazyn wojskowy. 
Włościanie masami garną się tam do powstania. 
Korespondent Br. Z. warszawski donosi, że pe- 
wien włościanin zebrawszy oddział 120, opernje 
znim na własną rękę i dosadza moskalom szcze- 
gólnie przy odwrotach. Moskale w Kaliszu opo- 
wiadają sobie niestworzone rzeczy o powstańcach. 
Między innemi, że ich jest do 50.000 w okolicy, 
a uzbrojeni w same kosy. „Rozeszła się tam po- 
głoska, że jeżeli do 18. maja Polacy nie przyjmą 
amnestji, Moskwa każe palić lasy w całej Polsce. 
Także i w Płockiem powstanie przybiera wię- 
ksze rozmiary, posiłkując się z Prus Zachodnich. 
„Dz. Powsz. doniósł, że Zygmunt Padlewski uda- 
jąc się właśnie z 20 towarzyszami na spotkanie ko- 
lumny ochotników, ciągnących od Chełmna, został 
pod Repinem wzięty do niewoli. Korespondent 
Nat. Ztg. uważa to doniesienie za polegające na 
omyłce, albowiem wie z dobrego żródła, że dnia 
21. b. m. Padlewski za fałszywym paszportem 
był w Warszawie, a doniesienia Dz. Powsz. wpra- 
wdzie nie podają daty, lecz jak się domyśleć 
można po dacie faktów równocześnie pod jedną 
l tą samą rubryką i z jednej okolicy podanych, 
mówią o fakcie przynajmniej © tydzień weze- 
uiejszym. 

Wittgenstein dostał podobno dymisję, jak to 
wj niono przed miesiącem Nostieowi za poda- 
wanie fałszywych raportów i za klęski poniesio- 
p O Nosticu tym opowiadają sobie żydzi war 

awscy, iż konsystując w Brześciu litewskim za- 
a. 2terował w lutym b. r. żołnierzy do tamtej- 
je gh, 5) nagog, Zydzi uprzątnęli wprawdzie 8wo- 
ry za: ale przed żołdactwem nie ostały się 
8 ©. Dobywszy się do zakrystji w mniemaniu, 
za tam pieniądze albo kosztowności, żoł- 
kę znaleźli tylko kilka egzemplarzy tory. Z 
y za woje rozczarowanie pocięli pargaminy 
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na kawałki. Żydom skarzącym się kazał Noste 
wyliczyć tradycjonalną liczbę knutów. ! 

Załoga Warszawy podług pewnych źródeł 
liczy teraz 6—8000 ludzi. Prusaki aresztują po 
granicach, ale tylko bez paszportów. Przed kar- 
tą legitymacyjną ma tam każ M żandarm respekt, 
chociaż rząd pruski związany konwencją. W głę- 
bi kraju nawet bezpaszportowych podróżnych 
nie nagabują. 

Z Kongresówki 21. kwietnia. Obozy nasze 
tak się powiększają po świętach , że nietylko 
broni palnej, której tak trudno dostać, ale nawet 
kos nastarczyć niemożna; chłopi a nawet żydzi 
znaczny już kontyngiens dostarczyli, cisnąc się 
do obozów. Oficerowie i żołnierze z wojska mo- 
skiewskiego już w tych dniach do nas gdzienie- 
gdzie przechodzą. RULE: 

Z nad Wisły dnia 23 kwielnia, Dnia 23 b. 
m. wyrnszyła Z przystanku Czerwony Krzyż, le- 
żącego pomiędzy Toruniem a Nieszawą na Wiśle, 
wyprawa moskiewska na statku parowym, złożona 
z 60 ludzi, pomiędzy którymi 30 strzelców car- 
skich i 30 marynarzy gwardji pod przywództwem 
Arseniewa, adjutanta wielkiego księcia Konstan- 
tego i porucznika marynarki Newachowicza. Flota 
ta udaje się pod Warszawę, gdzie uzbrojona ar- 
matami dwoma, stanie pod zamkiem na rozkazy 
wielkiego księcia, który podobno w przypadku 
konieczności z swym pomocnikiem Wielopolskim 
na niej zamierza opuścić Polskę. 

Oprócz tego zamówiono dla Moskal: w Gdań- 
sku kanonierki, które przepełnione wojskiem ma 
ją kursować po Wiśle, w cela przewożenia za- 
pasów wojennych i korespodencji pomiędzy Pru 
sami a Moskwą: Moskale jak się pokazuje, już 
sami nie widzą możności utrzymania Się u nas na 
lądzie, kiedy na wodzie szukają bezpieczeństwa. 

(Dz. P.) 


Kronika. 


* Korespondent lwowski do 0. D. P. pisze, że d, 22. 
kwietnia we Lwowie popełniono atentat, napadnięto na J. 
E br. Mensdorffa w chwili, gdy tenże wraz z jenerałem hr. 
Josiką spacerował w pobliżu ogrodu Jabłonowskich. 
Pisze. że jakieś indywiduum po polsku ubrane zbliżyło 
e do spacernjących, otarło siç (streift) o J. E. hr, 
go potem łokciem w buk, tak, iż się 
a rzucił się do ucieczki, lecz 


się nagl si 
Mensdorffa i trąciło 


zatoczył, |poczem sprawe zd 
br. SE przytrzymał go aż do nadejścia patrolu, który 


odprowadził go do aresztu policyjnego. O wypadka tym 
jakkolwiek był on całej publiczności lwowskiej dobrze 
wiadomym, nie wspominaliśmy dotąd, bo nam wspominać 
nie wypadało, Dziś jednak powyższem doniesieniem wi- 
dzimy się zmuszeni oświecić redakcję 0.DP. że kore- 
spondent jej albo fałszywie był uwiadomiony, albo umy- 
ślnie fałsz doniósł. Atentatu nikt nie popełnił z tej pro- 
stej przyczyny, że osoba, którą korespondent posądza o 
sprawkę, p. Neustein, młodzieniec słabowity i zaledwo 
rekonwałescent po ciężkiej chorobie , nie był absolutnie 
w stanie powziąć zamiaru uderzenia umyślnie J. E. na- 
miestnika, a cóż dopiero wykonać! Zresztą milczenie 
Gazety Lwowskiej o wypadku zaszłym w ubiegłą środę 
koło Kręconych słupów, jest najlepszym dowodem, że nie 
było tam atentatu- 


Ostatnia poczta. 


Dzień 13 maja, dany powstańcom jako osta- 
czuy termin do złożenia broni, nasuwa Moskalom 
tysiące gróżb, któremi zatrwożyć usiłują. Najpierw 
grożą, iż wszystkie a wszystkie lasy na prze- 
strzeni Polski kongresowej, Litwy, Wołynia, Po- 
dola i Ukrainy rosnące, spalą do szczętn, aby 
się tam buntowszczyki ukrywać nie mogli. Cho- 
ciaż palenie lasów na wiosnę, gdzie drzewa 83 
w pełni soków, jest niewykonalne prawie, ale 
samo to usiłowanie dałoby całemu włościaństwn 
powód do ogólnego powstania. Wieś bowiem bez 
lasu, jest jak rolnik bez roli. ' 

Lecz tak jak palenie lasów tak i powołanie 
opołczenia narodnego siedmiu gubernij graniezą> 
cych z ziemiami Zabranemi, wydaje się do 
tąd grożbą tylko. Przyjeżdżające z tamtąd osoby 
mówią, iż najmniejszych ku temu nie widać tam 
przygotowań. Jest to także rzucona, zdaje się, 
wiadomość, aby skłonić powstańców do złożenia 
broni, do przyjęcia amnestji. Lecz widzielismy 
to opołezenije podczas kampanji krymskiej, 1 
tylko śmiech groźba ta sprawia. Za pierwszym 
strzałem wszystko uciekało i ztyłu wojsko regu- 
larne na nich musiało strzelać. Sławna jest ich 
ncieczka z pod Chocima. Myśleli że to Sebasto- 
pol, więc uciekli wszyscy, narzekając, że ich o- 
sznkano. Mówiono im, że zostaną w kraju, a te- 
raz prowadzą ich na nieprzyjaciela. Zresztą kilka 
miesięcy trzeba do zorganizowania opołczenia. 
Wprowadzenie opołczenia do ziem Zabranych, 
wywołałoby tam właśnie powstanie lndu. Chłop 
ruski nienawidzi kacapa, a kacap chachoła. Nie- 
nawiść ta między nimi jest prawie bajeczna. Jedna 
iskra a wybuchnie najzaciętsza walka dwóch 
plemion. 

Trzecią groźbą jest usunięcie wszystkich u- 
rzędników cywilnych tak w Zabranych ziemiach 
jak w Kongresówce a obsadzenie ich urzędów 
wojskowymi. W Polsce i w Zabranych ziemiach 
nie ufają im wojskowi. Wszędzie wietrzą zdra 
dę. W osobliwszą wściekłość wprawia ich poja 
wianie się w pismach polskich urzędowych aktów 
o nadużyciach hord żołdactwa. Wszystkich na- 
czelników powiatowych, gubernatorów, wójtów, 
których sprawozdania pojawiły się w tych pi- 
smach, usunięto lub uwięziono, chociaż oni Bogu 
ducha winni; sprawozdania te bowiem ponadcho- 
dziły dotych pism od korespondentów warszawskich, 


= 


a die z prowincji, Policję obejmują żandarmi, b? 
urzędnicy policyjni mają być w służbie rząda 
tymczasowego; urzęda cywilne sądowe i admini- 
stracyjne obejmują wojskowi. Oto piękny bę- 
dzie porządek moskiewski! 
w 

Do tego dodać potrzeba, że Moskale fory- 
tują teraz tworzenie się band rozbójniczych. Szaj- 
ki te potworzyły się n. p. w okolicy Częstocho- 
wy, napadały na dwory, na miasteczka nawet, 
i rabowały pod pozorem, iż są powstańcami 
Wojska moskiewskie, choć im donoszono o tych 
bandacb, nie rnszyły się z miejsca. Dopiero le- 
śniczy Maszewski, pochował n siebie chłopów 
uzbrojonych, i gdy go napadli, otoczył jedną ban- 
dę, i większą część powięził i do sądu oddał. 
Byli to niemieccy koloniści z Szląska. 


Wszystkie te jednak groźby palenia lasów, 
nasłania dzikiej tłuszczy kacapów, oddanie sądów 
i rządów wojskn a w końcu tolerowania band 
zbójów, którzyby mieszkańców rabowali i mordo- 
wali, Świadczą jedynie, jak Moskwa w Polsce 
niema żadnej a żadnej podstawy moralnej. Uży- 
te środki przeciwne wywołują skutki jak wszel- 
kie środki moskiewskie. Od niedawna rząd mo- 
skiewski z taką erofazą ogłosił uwłaszczenie wło- 
ścian i polecił im płacić czynsze czyli obrok nie 
szlachcie lecz do skarbu. Ukaz ten największe 
przerażenie wywołał między ludem. Niczego się 
tak nie boją jak styczności z czynownikiem mo- 
skiewskim. Wiedzą że ich obedrze do skóry. 
Więc wszędzie prosili, aby mogli płacić czynsze 
szlachcie, której to ratami, to robocizną niścić 
się mogą, a nie obrok do skarbu! 


Z Warszawy do Dziennika Poznańskiego do- 
noszą, że Rożnów teraz wydaje z cytadeli w 
imieniu sądu śledczego rozkazy nsnwania urzęd- 
ników podejrzanych. Usunięto naczelników powia- 
tów sieradzkiego, miechowskiego, wieluńskiego i 
stobnickiego. Łapią znowu na ulicy młodych lu- 
dzi i wysełają w rekruty nad Amur. Swieżo wy- 
słano 260. Osadzonych w więzieniu za rabunek 
chłopów w Kielcach kazał jenerał Uszaków wy- 
pościć, obdarowawszy ich za wierność, a naczel- 
pika powiatowego, eo ich osadził, oddał pod 
sąd wojenny. Wieść o bitwie pod Kampinosami 
nie stwierdza się. Moskale tylko plądrowali po 
lasach kampinowskich. Po Warszawie w kołach 


| moskiewskich krążyła wieść dnia 23. kwietnia, 


że w Petersburgu myślą ustąpić naciskowi mo- 
carstw zagranicznych zrobić zmianę frontu w 
polityce względem Polski. Wieści tej nie wie- 
rzymy. 


A Ostatniemi czasy uwięziono w Warszawie 
dziesięcin zakonników ks. kapneynów. 


Do Gazety Kolońskiej donosi korespondent 
z Paryża 24. kwietnia, że poseł angielski w Pe- 
tersburgn lord Napier, otrzymał polecenie nale- 
gać o przyspieszenie odpowiedzi na przesłane w 
sprawie polskiej noty. W Paryżu zwróciło nwa- 
gę iż podczas ostatniej rewji po prawej cesarza 
„Napoleona jechał jenerał anstrjacki Löwenthal] 
a po lewej angielski, wojskowi zaś pruscy imo: 
skiewscy Jechali w tłumie orsząku cesarskiego 
Komitet polski urządzał teatralne przedstawienie 
na „korzyść Polaków. Rząd mu odmówił pozwo- 
lenia, chociąż w bardzo czułych wyrazach. Przed 
nadejściem odpowiedzi nie chce występować, ró- 
mnież jak i milczą dzienniki półurzędowe.. Ww 
franenzkiem ciele prawod awczem będzie wkrótce 
Sprawa polska podniesiona. 

Gabinet franeazki wezwał Belgję do przyłą- 
czenia się do kroków dyplomatycznych w spra- 
wie polskiej. 

Wiadomość o wyjeździe księcia Montebello 
posła francuskiego. z Peteraburga, zdaje się być 
fałszywą. Nie z Krakowa dowiadywali byśmy 
się o niej. Po Lwowie krążyła od trzech dni. 

Journal de St. Petersbourg wylicza łaski i 
dobrodziejstwa, któremi car obdarzył Polskę aż 
do r 1863. 


W przykrem położenin znajdował się Lele- 
wel, gdyż cała siła moskiewskiego wojska, wy- 
nosząca w tych stronach do 4000 piechoty i 1000 
jazdy, ciężyła na nim. Pojawienie się tam drugie- 
go oddziału, Jeziorańskiego, uwolniło go z tej 
klatki. O uzbrojeniu i sile obudwu oddziałów 
nie donieść nie możemy, równie jak nie powin- 
niśmy donosić, gdzie się znajdują. Tylko opisy 
potyczek dzienniki umieszczać powinny. 


Kraków 27 kwietnia wieczór, 

(i) Wezoraj jakiś nieznajomy, niektórzy utrzy- 
mują, iż to był wychodziec z Królestwa polskie- 
go, został przez patrol zatrzymany. Zdaje się, iż 
nieszczęśliwy ten będąc zupełnie pijanym, nie 
zrozumiał wezwania i stawił opór. Przewodni- 
czący patrolowi użył natenczas broni i przeszył 
go bagnetem dwa razy. Omdlałego zaciągnięto 
na odwach. Mówią, iż w skutek otrzymanych 
ran dzisiaj umarł. Ostatniej wiadomości spraw- 
dzić nie mogłem; podaję ją tylko jako wieść Za- 
pewne dziennik urzędowy doniesie nam o tem 
ze wszygtkiemi szczegółami. Jest to pierwszy wy- 


padek, gdzie opór przeciwko patrolowi takie na- 
stępstwa pociągnął, musi to być w skutek obo- 
strzenia przepisów w tej mierze. Oddział świeży 
Jeziorańskiego, o którym wspomuiałem w liście 
raniejszym, zjawił się nie w Sandomirskien., ale 
w _Lubelskiem. 


O dalszych losach oddziału Mosakowskiego 
nie ma do tej chwili żadnej pewnej wiadomości. 
Oprócz 34 powstańców, którzy wczoraj do Ga- 
lieji się schronili, nikt zresztą granicy nie prze- 
kroczył. Położenie Mosakowskiego nie musi być 
bardzo krytyczne tym Bposobem. Dzisiaj na ryn- 
ku widziane jakiegoś oficera moskiewskiego w 
aniformie. Panpry krakowskie zrobili ma owację 
nie bardzo przyjemną, wyrazy jakich używali, nie 
były koniecznie konwencjonalne, chociaż wyra- 
żały uczneia i opinję tej klasy narodu względem 
Moskwy. Zamiast bnkietów obrzucili go błotem; 
może by jeszcze gorzej było, gdyby oficer nie 
był ratował się do w pobliżu stojącego fiakra. 

W chwili, kiedy to piszę mnóstwo ludu od- 
prowadza na wieczny spoczynek zwłoki Konstan- 
tego Orłowskiego, umarłego w skutek ran odnie- 
sionych pod Szklarami. Zmarły kazał się oblec 
w franciszkański: habit. Miał lat 24. 


Kraków 27, kwietnia. 

A Donieść wam mogę tyle na pewne, że Mos- 
sakowski pod Pazurkiem zniszczył jednę rotę zn- 
pełnie, a droga pierzchła haniebnie. Obie te roty 
miały jednocześnie bój rozpocząć, lecz pierwsza 
wyprzedziwszy drugą, pobitą została najznpełniej, 
małe resztki z niej uciekły bez broni, odarte, pła- 
cząc i narzekając napowrót do Miechowa. Tak 
samo w Skale i w innych miasteczkach niesłycha- 
nie wyrzekają Moskale, nie tak już butni jak wprzó- 
dy, bo jak powiadamy, za co zaręczyć możemy, 
że łzami ulgę czynią swej biedzie. Doskonałe sztu- 
ce moskiewskie dostały się Mossakowskiemu. 


Straszną nam ta wieść opowiadają: oto że 
Moskale potajemnie wywożą z warszawskiej cy- 
tadeli więźniów, wiążą im ręce z tyłu i topią w 
Wiśle. Kilka takich trupów znaleziono. Wieść ta 
jak z jednej strony okropną jest do uwierzenia, 
tsk z drugiej wykazuje ów system chytry i ob- 
ładny ludożerców moskiewskich, którzy się naj- 
niebezpieczniejszych chcą pozbyć skrycie, aby gło- 
no przed Europą módz krzyczeć o reformach. 
Zaręczają nam, że wyjąwszy w jeduem Krakow- 
skiem, w którem chłopi najgorzej są usposobie- 
ni, zresztą wszędzie łączą się oni z powstaniem. 
Tak np. w Lubelskiem formuje się oddział z 500 
samych włościan umnndnrowanych. Mandur bar- 
dzo się pokazał potrzebny kosynierom, gdyż do 
tychże należeli często ludzie idący tylko dla tego, 
że nie mieli co lepszego zrobić ze sobą. Tacy dali 
kilka razy przykład haniebnej ucieczki zaraz z 
rozpoczęciem bitwy. Otóż raz umundurowani, choć- 
by już broń rzucili, niełatwo będą się mogli wy 
przeć swych szeregów. 

Wojsko moskiewskie stojące na Baranie i 
Michałowicach, kiedyś nagle wyruszyło ztamtąd, 
będąc fałszywie zaalarmowane doniesieniem o 
niedalekiem strzelaniu. Tymezasem pokazało się, 
że to wojsko e. k. austrjackie przestrzeliwało 
broń swoją, czy też strzelało do celu w Czerni- 
chowie. Powrócili przeto moskaie w to miejsce, 
naturalnie nie bardzo zadowoleni daremnie od- 
bytym marszem. 
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Telegram Gazety Narodowej. 


Kraków dnia 28, kwietnia 41. 
g. rano. Arcybiskupa Felińskie- 
go i wielukanoników uwięziono w 
Warszawie. Arcybiskup uwięzio- 
ny jest dotąd w własnem mie- 
szkaniu, które obstawiono stra- 
żami wewnątrz i zewnątrz. 


A- 


Z ostatnim Kwietnia kończy się przed- 
płata dla tych prenumerantów pocztowych, 
którzy za pierwszy kwartał 4 złr, 50 cent. 
zapłaciwszy, nie dopłacili potem na kwar- 
tai drugi po 3 złr. 

Upraszamy zatem 0 wczesne nadesłanie- 
przedpłaty na czas od 1, maja aż do osta- 
tniego czerwca w kwocie 3 złr. w. a. Przed- 
płatę tę dwumiesięczną dla tego ogłaszamy, 
aby zaprowadzić nadal dla wszystkich pre- 
numerantów jeden termin prenumeracyjny. 


Gospodarstwo, przemysł = j 


„i handel. 
Powoli wszelkiegy rodzaju muuvpole 
kasują się i zastępyją innemi podatkami, 


mniej dla opłacających nciażliwemi i Z 
a & "m 1 


natury swej rozkładającemi się daleko spra- 
wiedliwiej; najprzód Belgją skasowała àk 
cyzy miejskie, dziś czyni to Holandją. Oprówż 
tego znoszą także podatki od, rzezi bydłą, 
od opału i mydeł. Dochody, Które z tych 


żródeł miały miasta, zastępują się ustąpie: , 


niem na ich korzyść podatku od kóni i po- 
wozów. Rząd spodziewą pię, że w ten spo: 
sób w poborze podatku od dochodów inte- 
resując gminy, którym część z niego przy- 
padnie, przyjdzie do lepszego rozkładu po 
datku tego, niżeli gdyby gu wpiost urzę- 
dnicy skarbowi pobierali, Skarb znowu chce 
ubytek, jaki poniesie przez ustąpienie części 
dochodu swego, zastąpić reformą kadastru, 
która „większy podatek gruntowy, i opłata: 
mi od wódki, piwa, herbaty i kawy. ` 

— W Niemczech rozprzestrzenia się co- 
raz bardziej zupełna swoboda i rzemiosł i, 
przemysłu, przez zniesienie cechów i idącęgo 
za niemi monopolu — z wyjatkem Prus, 
które pozostały przy dawnym porządku mi- 
mo licznych domagań się o jego zmianę 
Bieżącego roku rozpocznie się budowa 
mostu na Dniestrze, pod Benderem łączyć ma- 
jącego drogę kolei żelaznej do Odessy. Bu- 
dowa ta puszczoną zostałą przez licytację za 
162 tysięcy ró. 
- — Rząd bukowinski oznajmia: ronieważ 
według doniesienia c. k. konsulatu w Jas- 
sach zaraza bydła w Muitanach zgasla, przeto 
termin. kontumacyjny na granicy Bukowiny 
istniejący dotychczas dni 20, - zniża się na 
dni 10. <w 
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Bliższą wiadomość ndziela aptekarz 
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trzy mie ode Lwowa, a jedna milę 
od stacji kolei żelaznej w Gródku od 
" | dalone, otwarte będą 
ania 20. maja 1563. 
Szybkowóz pocztowy codzień odchodzi 
ze Lwowa do Lubienia a ztamtąd da- 
T=. l lej do-Sambora. 

O wczesne zamówienie pomieszkań 
uprasza się pod adresą: 
„Zarząd kąpielowy w Lubieniu* 

| przez Lwów. 
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przy- 


Fwiezione do Lwowa, raczy udać się 


Qto wprost do Zarządu kąpieli. 
"200m á 1-—6* 


Wspołczueie, jakiem mnie otoczyli 
przyjaciele i znajomi, kiedy mi śmierć 
wyrwała najdroższą żonę moją Marję 
Bourlard, powoduje mnie wszystkim, 
któsey po śmierci żony mojej ż całą miło- 
ścią clirześcjańską ostatnią jej oddali 
przysługę, a przez ten współudział przy- 
czynili się choć do częściowego uko- 
jenia bolu po stracie najlepszej żony, 
złożyć niniejszem publicznie, bo dła 
słabości mojej i dziecka mego osobiście 
tego uczynić nie mogę, najczulsze moje 
podziękowanie. Bóg niech wąm zapłaci. 
* Lwów dnia 26. kwietnia 1863. 
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By, uniknąć „azze IkięL CZ 
 NĘYJELnoŚcI. mogących wynikną, g 
huwudr ; sprzedaży -rękawiczek 
glaneownych po różnych prowine ` 
jach fałszywie jaka mój: wyrób, 
Jestem -muszony vżuajmić 8Zano- 
wnej. publiczności, ją każda - para 

„rękawiczek wy chodząca 
„z mej fabryki 
wyraźnie. jest zaopatrzoną "mym 
stemplem "n 


| Z FABRYKI | 
k. DWORSKIEGO 
WE LWOWIE. 


ją "Właśnie nadszedł pierwszy transport | 


i (MII Pimia AN TRWA 
WOD MINERALNYCH 

świeże napełnianych; 

_„ jakoż i dalej cv tygodnia przybywać będą wprost z zakładów żie 

dlanych świeże „trausporta tychże, przeto jesteśmy w możności 

szan. Publiczności służyć wszelkiemi gatunkami wód mineralnych 1 

po najumiarkowańszych cenach. + 
J F. Kleina wdowa et Gebhard 

we Lwowie pod Gwiazdą niebieską. 
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| Wyb, 41. 14—15) 

z zÆ Glówny skład obuwia wiedeńskiego-2; 

= damskiego i męzkiego poleca nir 

m SWIEŻE WODY 


JÓZEF RAFTEL 
przedtem Józef Halbacz 


przy placu Marjackim Nr. 19 we Lwowie. 


mineralne 


wszelkiego rodzaju, krajowe, jakoreż 
zagraniczne, są już de nabycia, i mo- 
żna przez całe lato dostać po naju 

miarkowańszych cenach u 


KAROLA SCHUBUTHA 
przy ulicy Krakowskiej Nr. 150, ta- 


kowe sprowadza blisko co dwa tygo- 
dnie świeżo. 189 3—12 


wszelkiego gatunku po najumiarkowańszych stałych fabrycznych ce- 

nach dla szanownej publiczności w mieście i na prowincji, zkąd 

obstalunki według przesłanej miary długości podeszwy buta lub 

,bucika najakuratniej załatwiać się będą. Równie poleca” wielki 
wybór albumów na fotografje od 80 cnt, do 7 złr. w. a. 


Hy Niemniej wszelkich innych towarów galanieryjnych «e skóry, 
kości, drzewa i metalu, parasole i parasoliki, bieliznę białą i kolo- 
rową, koszule męzkie i damskie od 1 złr, 20 ct. do 8 złr., przy % 

rzekając pod każdym względem szybką i sumienną odsełkę A 
i zamówionych towarów. 186. 2—3* 


Maka parowa 
z Kamionki strumifowej. 


Dyrekcja c. k. uprzyw. sztucznego 
młyna parowego JW. hr. Miera i pp. 
Teunera i syna w Kamionce strumiło- 
wej w obwodzie złoczowskim zdała 
mi kierownictwo sprzedaży mąki z 
tegoż młyna dla Lwowa. 

W tym celu urządziłem fu we.Liwo- 


WEWERE OCE CEROWECAWKÓA 


ZAKŁAD KURACJI WOLĄ 
w Kisiełce, 
zyskawszy wielomą pomyślnemi . ku 
racjami rozgłos w kraju, rozszerza w 


Mużej M: Be! |1902-1—1 Jó zef RBevtlad. 
m dnią 24. kwietnia. |ej, |et|gl, let, "2 zef Rourlard 
Dukat holendarski +i q. „| 5]29] 5,35 | "a Fi o 
Dul cesarski . K ; ję è T 
Moskiewski półiroperyał, « | Dr i | Wid ORIENIĆ e } 
Moskiewski Kc! srebrny i 05 ak ` ANANN N Ul ) a | | © 
Pruski talar kur. © 40. U 6 à l : s i r 5 
Galigdiei st. w. a.| „j 75/75] 76,40 „Udy w skutek ogólnych usiłowań obecnej, tak ważuej epoki, umiejętno- 
Galic. listy zast. m. i | a Sf 9,54] 8024 | ści, sztuki i przemysł tak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał z nich także 
Galicyj. oblig. iidem. Yè S} 7863] 7438 | Bardo wiele zawód dentystyki. ” i 
Pożyczka narodowa. „$2 S} 80/75] 81.50 i n PE „4 c . „dh h | ? A 
Akcye kolei żel. gal `} F]211|251213,— Dla cierpiącej publiczności zrobiono, w ostatnich, czasach wiele ważnych 
„ | zgoła | udgąz A Aa : nader pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się tu cał- 
i fodeński W.) x. | kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
z nd gi a następnie płombowanie szkodliwych zębów bez bolu -amerykańskiem złotem 
gromi —— | kryształowem. i platynowym amalgamem, równie jak powszechnie lubionym i 
Oblig. długn państ. 57, za 100gl.1a: s. | 75/10 | tanim cementem kryształowym. KS 


Co do sztucznych zębów widoczny jest także znaczny postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wulkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który niezawodnie 
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami dla swej na- 
turalności. lekkości. zupełnej bezwonności i absolutnej nieszkędli- 
wości własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony. 
it "Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale wyry- 
waniazepsutych zębów lub korzeni. ani też piłowania ostrych pozostałych 
korzeni. 10%: 0ARG 2 o m X 

Chociąż te wyżej wzmiankowańe amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę- 
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież wypadki, w których 
dawne zlute, lub bypopotamowe szczęki zastosowane być muszą. " 

W wypadkach zatem szczególnych musi być dentyście pozustawiony wy- 
bór pierwszej lub drugiej metody. à 

Ponieważ moje labaratorjam chemiczne w skutek własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wieduiu zrobionych, ua sposób szkoły amery- 
kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każde polecenie w moim zawodzie 
w 48 godzinach jak najakuratniej i najtaniej uskutecznić. Pojedyńcze zęby i 
szezęki kauczukowe lub wulkanitowe są nierównie tańsze od dawniejszych. , 

` i wincenty Straeki, 
profesor dontystyki na wszechnicy lwowskie; i praktyczny 
dentysta Mieszka naprzeciw kościoła Jeznickiego pod 

r | 42 w mieście, ” 


Pożyczka nar, 1854 50/, za 100 gł. m. k.) 80/60 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 795 

Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gi [202|10 
Łondyn 10 funtów sterlingów « „. [112/50 
Dukaty cesarskie sztuka a „ oai haż 39 
Srebro za 100 zł. w. austr. ©... pi 


Przyjechali dnia 25 i 26 kwietnia. 

PP. Kęplicz M. z Artasowa, Petrowicz 
F z Wołostkowa, Gurnisiewicz W. z Wojni 
czą, hr. Starzyński B, z Derewui, iw. Ko- 
morowski W. z Bilinki, Bogdanowicz Z, z 
Lubliniec, hr. Kalinowski W, z Bakowiec, 
hr. Rej 5. z Przecławią, dr. Lewicki z Rze- 
szowa, Głowacki F- z Dukli, Bogusz G. z 
Dusanowa, Skwierczyński M., Gicbuhowski 
R. i Pawłowski F. kanonicy z Przemyśla, 
Janko K. z Kalnikowa, Biłgorajski”A. z Te- 
tewczyc, . 


Wyjcchali dnia 25 i 26 kwietnia. 


PP. Wrotnowski A. do Brodów. _ Wil- 
czyński W. do Łapczyna, Osmułskt W. do 
Góry, Milewski K. do Stanisławowa, Kowal 
ski I. do Birczy; hr. Szembek R. do Porem- 
by, Karnicki K, do Krynicy, Czajkowski M. 
do Bortnik, Czermiński J. Ciemierzyniee, 
Cieński L, do Okna, hr. Lanckoroński T. do 
do Poddubiec, Gurnisiewicz W. do Wojni: 
cza, roisse L. do Korzelowa, Pawlikowski 
M. do Medyki, Baroni J. do Słowity. 
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i `zaradezy polecenia godny 


Proszek korneuburgski 


Uwiadomienia. 


eera t ÓW ETWA TOYOTY 


$. FULLENBAUM "> 
właściciel oberzy pod nazwa: 


HOTEL GALICYJSKI 


w Buczaczu, 
ma zaszczyt uwiadymić szanownych 
obywateli i podróżnych, iż oberzę tę vd 
dotychczasowego dzierżawcy pana 


NA. Griina 


dnia 1. maja t.r. na siebie odbiera + 
polecając się łaskawym względom wiel- 
ce szanownych gości i podróżnych za- 
ręcza za porządek i wszelkie wygody. 
Buczącz dnia 17. kwietnia 1868. 
198 1-3* 


dynie w roku 186 


koni przeciw gruzołom, ochwatom , 
przy dąbrej tuszy i ognitości; —, 


„zw PAR - SO A MATTA... 


"Przeciw , zarazie „bydła doskonały środek 


miarę potrzeb i wymagań czasowi i 
postępowi nauki o hydropatji odpowie- 
dnich, zakres swojego działania, i bez 
przerwy otwartym jest dla potrzebu- 
Jących chorych, Kuracja odbywa się 
w zimie w opałonych łazienkach, dla 
spacerów jest korytarz kryty w zakła 
dzie. Dla niektórych chorych i dla 
uprzyjemnienia urządzone zostały w 
tym roku parowe kąpiele w łazien- 
kach Kisielki jako też oprócz gimna- 


stykt szwedzkiej, dla przyjemności | 
silniejszych  pacjeutów gimnastyka 
zwyńła. Franciszek Medwry. 
131 18—0* i | 


Dobra Skorodne 


w obwodzie sauockim , powieełe luto- 
wiskim przy drodze | cyrkularnej z 
Ustrzysk do Lutowisk położone, skła- 
dające się z 4 odręnaych folwarków, 
z których każden osobny korpus ta- 
bułarny stanowi, mające dobre zabudo: 
wania — stawy, dwa młyny, tartak, 
znaczne propinacje pod miasteczkiem 
Lutowiska, do 2000 morgów prze 
strzeni, są z wolnej ręki do sprzeda- 
nia. Bliższa wiadomość u właściciela 
i F. T. na miejscu franco, ostatnia po 
| czta Lutowiska 190 3-2 


6 Sky . 
T 


dla bydia 


Takowy uprzywilejowąny dla cegarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego , zaszczycony medalem w. Lon- 
» w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu, i ożywany w królewskich stajniach w Anglji i Prusiech z, 
ic, jak Świadęzą zaszyzytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazal się skutecznym 
- kolkom, brakowi chęci do jadła, a mianowicie utrzymnje konie 


dla bydła rogałego przeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęciu, przeciw dójece złej i w małe, ilości 
której jakość przez użycie powyższega proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płue, 'w czasie 
cielenia się krów. okazuje się użycie Jego bardzo” skutecznem, niemuiej korzystnie działa na słabowite cielęta 

dla owiec przeciw motyliey i wszelkim cierpienium podbrzusznym, których przyczyną nieczynność organów ;— 


Przeciw niepłodności zwierząt domowych zasługuje na polecenie 


O a a E$—0 AU 


Z powodu nagłego wyjazdu, 
jest do sprzedania koń . 
(klacz) 10 letni i d skonale 
pod wierzchem ujeżdżony, przytem zu 
pełnie zdrowy i silny, jako też do 
ognia przyzwyczajony. as 
Bliźszą wiadomość. można powziąć 


w Stajniach koszar w Czerwonym kla 


ztsorze. 208 1—2 w Tarip E. Latinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski. 


żękitasikki o G 
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Wydawca Hipolit Stupnieki. 


kwiat żywic 

wiat żywiczny. 

Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie we Lwowie Konstanty Iskierski. apteka Piotra 
i Mikolasza, apteka A. Berlinera , i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka.) 


w Bóbrze, C. Czarnik, w Przemyślu Fr. Gaideczka i syn, w Brzeżanach J. Margulies w Rzeszowie Schaiter i spółka, 
w Brodach W. Deckert, w Drohobyczu L. Kleczkowski, w Oświęcimie St. Dołkowski, w Radziechowie A. Jaski ewiez 
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wie 4 sklepy, te są: x 

1). W domu pana Hudetza pod I. 
„13 m. obok mego handlu żelaznego. 

2) W domu pana Lewakowskiego 
pod l. 74 m przy ulicy krakowskiej 
naprzeciw domu pana Gótzą. - 

3). W domu pana Lewkowicza pod 
«424/25, "ia przy placu ,Gołuchow- 
skiego. 

4).-W domu pana Breuera poda I. 
211%, przy nlicy św. Anny, =W któ- 
gich, to sklepach wszystkie gatunki 

aki przeniczpej i żytnej po najumiar 
kowańszych ustanowiony el CEDYCh" fa 
brycznych tak hurtem jako też i w 
małych ilościach się sprzedają. 

` Zamiejscowe zamówtenia upraszam 
pod moja firmą przesyłać, albowiem 
takowe tylko pod  moiem osobistym 
zarządem się uskuteczniają. 

Jan Schumann 
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pod 1. 19 me. 
AE RAbŃ OSOZ 2 ZA 16 14 © 14 bw 144 1. ZADAM 
Realność 


w Brodach składająca się z domu 
dużego, oficyny, dwu stajen murowa- 
nych i wozowni drewnianej; tudzież 
folwark z domkiem, stajniami, spichle- 
rzem, stodołą i szopą, drewianemi, z 
ogródkami trzema na jarzyny, i z za 
kładem najszlachetniejszych drzew 0 
wocowych - szparagarniami itd. orai 
gruuiu 2€E morgów ornej ziemi, dw: 
rasy rok po roku wygnojonej. jest 
do sprzedania, lub zamiany na kamie- 
nicę we Lwowie. Wszystkie budynki 
nowe i stan całej tej realności 1 ga 
„podarki w najlepszym stanie. ^ 

Bliższą wiadomość udziela. Ekspe 

dycja „Gazety Narodowej." 187, 38 --3 


m NATE ZAZNAĆ TREE EIPTRCZA 
: Bardzo wazne. 


Pomiary geometryczne dla prowadze- 
nia regularnego gospodarstwa, usku 
tecznia w każdej okolicy. były kata 
strałny a teraz uprzywilejowany geo 
metra: to jest techuiczny podział lasów 
na sekcje, rozmiar pola na ryzy,” sku- 
pienia i zamianę gruntów, regulacje 
granie, rzek i dróg, osuszenie mocza 
"rów i stawisk, sporządzenie jak naj. 
dokładniejszych map na rozmaite skale. 

, Zyczących sobie upraszam uprzej- 
mie listy frankowane do Kołomyi nad 
syłać. Adres: = 

(48 Micha? Jnzeów, 


192 2—2 i. nprzywilejowany geometrii. 


Konkurs na posadę lekarza, 


Przy Zarządzie dóbr Ordynacji łań- 
cuckiej opróżniona jest posada lekarza. 
Doktorowie medycyny, graduowani za 
razem `Z akuszerji lub chirurgji, maja 
pierwszeństwo, Płaca roczna w gotó: 
wee i w ordynacji czterysta złr. a. w. 
mieszkanie, opa! i ogród. Praktyka 
postronna wolna. 

Na listy frankowane odpowie: „Ża* 
rząd dóbr“ poczta Łańcat. 193 2—3 


